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stały pominięte w om aw ianym  zarysie. 
Ogólnym zaś i zasadniczym m anka­
mentem jest brak  map w  książce! W y ­
jaśnić to można chyba tylko w arunka­
mi, w  jakich p raca  była p rzygotow yw a­
n a  do druku, ale nic usprawiedliwić. 
Skoro dano na końcu dwa indeksy: osób 
i miejscowości, to  należało także dać 
bibliografię, w ykorzystaną  przez au to ­
ra.. O mawiana synteza dziejów Śląska 
prof. Piwarskiogo będzie z pożytkiem 
służyła społeczeństwu aż do ukazania 
się następnej. Ale sądzę, że nie należy 
się z nią spieszyć! Musi być przygoto­
wana dłuższym okresem planowanej, 
zespołowej p racy momografów zagad­
nień szczegółowych.

W ito ld  Jakóbczyk

D r W ito ld  Jakóbczyk:  „ D o k t ó r  M a r ­
c i n  — J a n  K a r o l  M a r c i n k o w s k i  
1800— 1846“. W ydaw nictw o Z acho­
dnie, Poznań 1946, stron 195. 

Z dzisław  G rot: „100 l a t  z a k ł a d ó w
H.  C e g i e l s k i  1846— 1946“. Poznań 
1946, stron 239.

Kok 1846 był dla  dzielnicy wielkopol­
skiej, a w szczególności dla miasta Po­
znania, rokiem przełomowym. N ieu da­
ne powstanie zamyka etap pracy poko­
jowej, legalnej, tzw. organicznej,  k tórej 
głosicielem i realizatorem w latach 
1830-46 był Karol Marcinkowski. Zgon 
Marcinkowskiego w listopadzie tegoż 
roku jest zamknięciem pierwszego 
okresu tejże p racy organicznej.

Równocześnie bowiem, jakby  dla po­
twierdzenia późniejszej poetyckiej 
strofy Wyspiańskiego, „umierać musi, 
co ma żyć“, z owych tragicznych za ła­
mań linii politycznej, w ytknię te j  przez 
Marcinkowskiego, wypływa w tym 
samym roku ponowny zwrot w k ie run­
ku pracy organicznej,  pod ję te j  przez 
Hipolita Cegielskiego. G dy  w paździer­
niku r. 1846 dni Karola Marcinkow­
skiego są  już policzone, w gmachu Ba­
zaru Hipolit Cegielski otwiera pierwszy
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w Poznaniu większy sklep żelaza. Z  
placówki tej, popartej przez społeczeń­
stwo polskie, powstać miała z czasem 
pierwsza na  wielką skalę zakro jona  
polska fabryka maszyn w Poznaniu.

Z  rocznicą stuletnią tych dwóch 
ztbieżnych w ydarzeń złączone są gene­
tycznie dwie najnowsze, wymienione 
na początku poznańskie publikacje.

Obu au to rów  łączy wspólność zain te­
resowań na polu badań  dziejów Wiel­
kopolski. Ideologia p racy  organicznej,  
k tó re j  Marcinkowski jest p ropagato­
rem, a  Hipolit Cegielski stosunkowo 
dość- w yraźnym  kontynuatorem , zna­
lazła w obu autorach szczerych en tu ­
zjastów. Obie prace cechuje zdrowy 
k ry tycyzm  w odniesieniu do naszych 
p łonnych poczynań konspiracyjnych i 
powstańczych, a pozytyw na ocena 
wszelkiego twórczego wysiłku na polu 
indywidualnej i zbiorowej p racy spo­
łecznej, ekonomicznej i kulturalnej.

Różnią się obie prace s t ro n ą . formal­
ną. „D ok tó r  Marcin", jak  już tytula- 
tura  wskazuje, jes t publikacją  o cha­
rakterze  popularyzatorskim. Brak apa­
ra tu ry  naukowej, odsyłaczy, przypisów, 
bibliografii, sprawia, żc książkę czyta 
się lekko, swobodnie, a dzięki li terac­
kim zdolnościom autora  z żywym n a ­
pięciem uwagi. Książka pobudza w y ­
obraźnię, przenosi w świat ludzi i ko n ­
fliktów minionych, k tóre  dziwnie w y­
dają  się bliskie. Postać Karola M a r ­
cinkowskiego fascynuje swą nieco­
dziennością. Życie pełne n iezwykłych 
wydarzeń: uparta  żądza wiedzy, s tu ­
dia wypełnione pracą zarobkową oraz 
tajną, narodow ą i polityczną, więzienie, 
śledztwo, twierdza, pierwsza bojowa 
prak tyka  lekarska, nowe boje w  ca­
łym realizmie kampanii 1831 r., in te r­
nowanie w Prusach, walka z cholerą, 
pobyt 3-letni w  Szkocji, Anglii i F ran ­
cji pełen zdobyczy i doświadczeń w 
dziedzinie sztuki lekarskiej i na terenie 
po li tyki emigracyjnej, znowu więzienie
i twierdza. A  potem  pionierska działał-
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ność w kra ju  na najróżnorodniejszych 
polach, z zupełnym zaparciem się sie­
bie, uznawana i nieuznawana dyk ta tu ra  
moralna sprawowana wśród kolegów 
lekarzy, w radzie miejskiej, na placów­
kach społecznych, ekonomicznych i kul­
turalnych. W alka z konspiracją poli­
tyczną zakończona .przegraną w roku 
zgonu.

A  we wszystkich etapach życia pełno 
zagadek, splot niewyjaśnionych przy­
czyn i skutkówr. Książka w is totne wy­
niki naukowe skąpa, ale szczodra w 
podnie ty  do nowych badań.

Szczupła podstawa źródłowa i biblio­
graficzna sprawia, że autor ,  mimo że 
s tara  się o ścisłe stwierdzanie faktów, 
aż nazbyt często zmuszony jest do p ro ­
blematycznego formułowania wnios­
ków. N ad m ia r  problematyki zaciemnia 
postać tytułową. Próby podejścia psy­
chologicznego d o  zagadkowej osobo­
wości Karola Marcinkowskiego są w  
in tu icyjnym chwycie na ogół szczęśli­
we, ale nie wyjaśniają  wszystkiego.

Inaczej rzecz się przedstawia z pracą 
dra  Grota .  Jej podstawą źródłową to 
skrzętnie już przed wojną zgromadzo­
ny materiał źródłowy z archiwów p ań­
stwowych i prywatnych, na podstawie 
k tórego dało się skreślić biografię za­
łożyciela fabryki Hipolita Cegielskiego, 
jak  i sylwetki późniejszych kierowni­
ków zakładów, W ładysława Bentkow­
skiego i Stefana Cegielskiego. T a  s t ro ­
na pracy nosi piętno wyraźnie his to­
ryczne i zgodna jest z dotychczasową 
działalnością pisarską autora. A u to r  
zamierza Hipolitowi Cegielskiemu po­
święcić osobną monografię. Toteż 
szkoda, że m ając obszerniejsze dane do 
życiorysu Hipolita Cegielskiego dał w 
zarysie dziejów fabryki postaci zało­
życiela ram y nieco szczupłe. Jest to  
istotnie piękna postać człowieka i p ra­
cownika.

T rudn ie j  było historykowi, laikowi w 
dziedzinie techniczno-ekonomicznej, dać 
wgląd w techniczne i ekonomiczne dzie­

je fabryki.  Dochodził do  tego jeszcze 
fakt inny. A rchiw um  firmy uległo w 
okresie w ojny zniszczeniu. Pozostał je­
dynie jako podstawa źródłowa materiał 
drukowany: roczne sprawozdania fir­
my, gazety, oraz roczniki Izby Przem y­
słowo-Handlowej. Pewną pomocą by ły  
relacje stałych pracowników firmy, 
świeże tradyc je  z czasów okupacji i 
fachowe materiały relacyjne dostarczo­
ne przez szereg inżynierów, obeznanych 
z p rodukcją  zakladówr. Z  ramienia fir­
my współpracował przy monografii mgr 
Jan Dmochowski.

N a  tle dziejów zakładów H. Cegiel­
ski przesuwają się współpracownicy za­
kładów, członkowie zarządu, kierowni- 
cy-inżynierowrie, jak  i członkowie Rady 
Nadzorczej.  Barwną jest sylwetka self- 
m adem ana Seweryna Samulskiego, bli­
skie pamięci współczesnych są posta­
cie inż. H enryka Suchowiaka i inż. 
A dam a  Kręglewskicgo.

Z  żywym zainteresowaniem śledzi 
czyte lnik dzieje rozwoju zakładów H. 
Cegielski na  nowych terenach na Głó­
wnej, zakupionych w  zaraniu T ow arzy­
stwa A kcyjnego  w r. 1899, a  uwieńczo­
nych budową now ych budynków  fa­
brycznych w r. 1913.

Z  tym samym zajęciem przeżywa 
czytelnik rozw'ój te renowy przedsię­
biorstwa w wolnej Polsce, rozbudowę 
fabryki na Głównej i s tworzenie  no ­
wych kompleksów fabrycznych na  W il­
dzie, początkowo rozproszonych, potem 
zwolna scalonych. Wreszcie śledzimy 
ostatni chlubny etap rozwoju w ośrod­
kach położonych poza Poznaniem, w 
Inowrocławiu, Chodzieży, Ujściu, prze­
de wszystkim w Rzeszowie.

W ykresy  umieszczone na końcu pracy 
wyraziście uw ypuklają  kryzysy połą­
czone z inflacją w' latach 1922/4 i 1924/5,
i now y okres kryzysów w latach 1930— 
34, tudzież szczytowe m om enty  rozwo­
ju w latach 1928/9 i 1938/9, gdy nastą­
piło przystosowanie produkcji do po­
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trzeb wojennych, wreszcie now e możli­
wości rozwoju ostatnich dwu lat.

Ekspansja handlowa fabryki począt­
kowo skierowana tylko na rynek n a j­
bliższego rejonu (maszyny rolnicze, o d ­
lewy, urządzenia przemysłowe), później 
w  dużej mierze w kracza  do Królestwa, 
na Podole i Ukrainę; jednak  nieraz ha­
mowana bywa ustawami celnymi. Po 
r- 1918 ekspansja handlowa zakładów
H. Cegielski objęła cały kraj ,  p o d e j­
mując nowe działy produkcji (wagony, 
parowozy, sprzęt w ojenny); od  r. 1924 
skierowała się również na rynki zagra­
niczne: do Turcji ,  Brazylii, Bułgarii, 
Rumunii, a  naw et sporadycznie do Chin.

T a k  zmontowany wysiłek indyw idu­
alny i zbiorowy dał w rezultacie książ­
kę o bardzo różnorodnej treści i dużej 
rozpiętości zainteresowań. N ie  jest to 
szablonowe sprawozdanie z 100-letniej 
działalności instytucji, ale do pewnego 
stopnia dzieje szeregu w ybitnych je d ­
nostek, jak  i społeczeństwa wielkopol­
skiego, k tó re  inicjatywę pryw atną  je d ­
nostki darzyło pomocą i zaufaniem, a 
ośrodek wytwórczości rodzimej t r a k to ­
wało jako placówkę społeczno-narodo- 
wą.

Do w ątka  ogólnej oceny dorzucamy 
z kolei szereg uwag i uzupełnień. N a 
str. 39 au tor  zastanawia się nad tym, 
kto podsunął Cegielskiemu pomysł za­
łożenia handlu żelaza. Z a  M o ttym  w y ­
mienia au to r  historyka Józefa Łukasze­
wicza, oraz Suchorzewskiego z T a rn o ­
wa. Czy jednak  podniety  nie należało­
by szukać u Marcinkowskiego? Wszak 
Jest to  okres (lipiec, sierpień 1846, por. 
Pracę Jakóbczyka str. 175/6), w k tórym  
Marcinkowski stykał się blisko z Ce­
gielskim, lecząc członków jego rodziny. 
W końcu lipca Cegielski wyjeżdża na 
Praktykę handlową do Berlina. W  n ie ­
licznym walnym zebraniu Spółki Baza­
rowej 30 czerwca wziął udział M arcin­
kowski, bronił § 9 ustaw mówiącego o 
oddawaniu części dochodów na cele 
Publiczne. Jeżeli Cegielski wynajął (o-

6‘

kal w Bazarze dnia 30 września (13. IX. 
wrócił z Berlina), to  zarysy kontrak tu  
uzgodnione były z pewnością przed w y­
jazdem  do Berlina, a pomysł wynajęcia 
lokalu w Bazarze znany był Spółce Ba­
zarowej i Marcinkowskiemu przed wal­
nym zebraniem z 30 czerwca.

O bok postaci tw órcy fabryki,  Hipoli­
ta Cegielskiego, kreśli au to r  sylwetkę 
W ładysława Bentkowskiego, pod k tó re ­
go kierunkiem pozostawała firma po 
śmierci Hipolita  Cegielskiego, a za ma- 
loletności spadkobiercy. T rochę  nikło 
przedstawia się działalność polityczna 
Bentkowskiego w W. Ks. Poznańskim. 
W  okresie w ojny  krymskiej należał do 
grupy działaczy, którzy , celem pośred­
niczenia w zgodzie między obozem 
Czartoryskiego a dem okratycznym  Ko­
łem w Paryżu, wysłali do Paryża  G u ­
stawa Potworowskiego. G d y  -próba u- 
gody nie dała rezultatu, demokraci p a ­
ryscy kom uniku ją  się z Bentkowskim, 
G utrym , Wegnerem, a przez nich z K ró­
lestwem. N iebaw em  tw orzą też rząd 
niezależny, w k tó rym  obok Potw orow ­
skiego, Libelta i innych figuruje także 
Bentkowski. Działalność Bentkowskie­
go w czasie w ojny krymskiej zbiega się 
z pierwszą większą rozbudową warsz ta­
tów przyjaciela, Hipolita  Cegielskiego. 
N asuw a się pytanie, czy właśnie możli­
wości w ojny Prus z Rosją, aktualne w 
latach 1854/5 nie spotęgowały ak ty w ­
ności Cegielskiego w kierunku rozbu­
dowy fabryki.  Analogią pewną ' jest 
wzmożona rozbudowa warsztatów w o- 
kresie w ojny  włosko-francusko-austr iac- 
kiej i w  przededniu powstania stycz­
niowego.

A  może już przed  r. 1846 pewne za­
konspirowane czynniki, z wiedzą czy 
bez wiedzy Cegielskiego, liczyły się z 
po trzebą  stworzenia  n a  terenie Pozna­
nia przemysłowo-handlowej firmy żela­
za, jak również z możliwością p rzys to­
sowania p rodukcji  do potrzeb w ojen­
nych? G d y b y  tak  było, to i geneza 
zaczątków firmy w  r. 1846 dałaby się
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w ytłum aczyć bodaj wypadkami wcześ­
niejszymi, tj . przygotowaniami do ru ­
chu zbrojnego r. 1846. Byłoby to  z 
grun tu  odmienne podejście do dziejów 
genezy zakładu, pod kątem widzenia nie 
tyle ipracy organicznej,  ile pod  aspek­
tem konspiracji politycznej.

W  życiorysie Bentkowskiego dość za­
gadkową jest dla laika wzmianka o s to­
sunkach w banku Tellusa (str. 79), gdy
o katastrofie  tegoż banku au tor  wspo­
mina dopiero w jednym z późniejszych 
rozdziałów (str. 98).

Oględnie potrak tow ał au to r  działal­
ność Stefana Cegielskiego, sukcesora 
spuścizny ojcowskiej.  Że nie do-rosl za­
daniu przygotowaniem zawodowym, 
pracą i siłą charakteru, wynika z sze­
regu danych.

Książka „100 lat zakładów H. Cegiel­
ski" znajdzie się, ufamy, nie tylko w rę­
ku badaczy i każdego pracownika za­
k ładów; zapoznanie się bliższe z twórcą 
fabryki ma duże walory społeczno-wy­
chowawcze.

W isław a K napow ska

A polon iusz Zaw ilski: B a t e r i a  z o s t a ­
ła... Łódź 1946. W ydaw nictwo Księ­
garni Ludowej, str. 289.

N a  półkach księgarskich ukazała się 
druga z kolei książka poświęcona kam ­
panii wrześniowej. Podczas gdy pik 
Kirchm ayer dal nam w swej znanej p ra ­
cy ocenę strategiczno-poł i tyczną walk 
w  1939 roku, to m jr  Zawilski opubliko­
wał osobiste wspomnienia z przebiegu 
działań. „Bateria została..." stanowi 
cenne uzupełnienie pracy Kirchmayera 
przez niezwykle trafne wyczucie a t ­
mosfery tych tragicznych dni.

A u to r  był w chwili wybuchu wojny 
dowódcą baterii 15 pułku artylerii lek­
kiej i odbył na jej czele całą kampanię 
w składzie armii „Toruń". Po pierw­
szych walkach pod Bydgoszczą, mimo 
odniesionych lokalnych sukcesów, cala 
a rm ia  rozpoczyna odwrót, k tóry  miał

się skończyć na pobojowisku w Pusz­
czy Kampinowskiej.  W  Bydgoszczy jest 
au tor  świadkiem znanych w ypadków  
wywołanych przez dywersję  niemiecką, 
po czym wycofuje się razem z 15 d y ­
wizją, unikając oskrzydlenia, w kierun­
ku wschodnim. O dw rót ,  początkowo re­
gularny, zamienia się w czasie bitwy 
nad  Bzurą, kiedy to nasze wojska do­
stały się w zamykające się cęgi a taku ­
jących armii niemieckich, w coraz to 
więcej bezładny. O ddzia ły  polskie, a ta ­
kowane z góry przez lotnictwo i z flan­
ki przez oddziały  pancerne, z trudem  
przedzierają  się przez piaszczyste t rak ­
ty, zatłoczone taborami i uchodźcami. 
W ytw arza  się nastró j klęski, ale n a j ­
mniejszy sukces, czy nawet sam widok 
jeńców  niemieckich, czy spalonych 
czołgów przeciwnika, starczy do pod­
niesienia naszych oddziałów na duchu. 
Jest coś wzruszającego w tych forma­
cjach rozbitych, k tóre  po jednym dniu 
względnego spokoju znów się skupiają
i idą z całą determinacją  w ogień. W  
wytwarzającym się chaosie szczególnie 
dobrze trzyma się artyleria. Podczas 
gdy w piechocie związki tak tyczne ma­
ją charakter abstrakcyjny  i rozpraszają 
się ła two w zmiennych kolejach walki, 
to artylerzyści związani są bezpośred­
nio z działaniami, k tóre  są widomym 
symbolem ich obowiązku żołnierskiego. | 
Bateria rozsypuje się dopiero, gdy je j  
działa u tknęły  w ipiaskach bezdroży 
Kampinosu.

A u to r  jest nie tylko doskonałym nar- I 
ratorcm, lecz i in teligentnym obserwa- 1 
torem. Jego spostrzeżenia na  temat 
psychologii dowódcy i psychologii zbio­
rowej oddziału są bardzo ciekawe i po­
siadają  szczególnąi wartość dla mło- ■ 
dych oficerów nie znających jeszcze I 
a tmosfery frontu. Książka jest pisana 
bez żadnej tendencji,  ale dokładny i 
wnikliwy opis faktów i ludzi daje du­
żo do myślenia.

„N a decyzję wydania książki wpły­
nęło i to , że dotychczasowe publikacje
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